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R eklam acye  o tw arte  są w o ln e  od o p ła ty  po
cztowej. —  R edakcya rękopisów  n ie  zw raca  

i  b ez im ien n ych  lis tó w  n ie  u w zg lędn ia .

Organ centralni polskie] partyi socyalno-riemokratycznej.
W ychodzi codziennie (z w yjątkiem  niedziel i św iąt) o  godzinie 5 popołudniu, a nadto w  poniedziałki

i dni pośw iąteczne o godzinie 9 rano.

Po mowie Izwolskiego.
B ałkańska m ow a Izw olsk iego m a w  so 

b ie  jeden  m om ent uderzający —  nutę re- 
zygn acy i. G łow ą m uru n ie przebiję... N ie  
m oja w ina, że  b agn ety  n asze  stęp ione —  
obaw  n ie budzą. G d y  niem a się  s iły  za  
sobą, trzeba przykry orzech połknąć i m y
śleć  ty lko  o jakichś drobnych odszkodo
w aniach ku osłodzie.

Żadnego z tych  w yrażeń, rzecz oczyw i
sta, Izwolskij n ie użył, ale ten  ton  z jego  
m ow y przebija, m ow y, będącej w  w ielu  u- 
stępach bardziej, jakby o b r o n ą  w ł a s n ą  
kierow nika polityki zagranicznej państw a  
zdyskredytow anego, zdek lasow anego, jako  
m ocarstw o pierw szorzędne, a n ie jakim ś  
ex p o se  naczelnego  dyplom aty, który, za
sk oczon y porażką, sili s ię  nadrabiać do
brą m iną... i podczas złej gry.

N iety lko  ataki prasy panslaw istycznej, 
zarzucającej Izw olskiem u brak energii, 
brak protestu  przeciw  austro-w ęgierskiej 
aneksyi, w p ły n ę ły  na tę  w idoczną tenden- 
cy ę  oczyszczen ia  sieb ie , ale m oże i św ia
dom ość, że  sy tu acya  R osyi, jej n iezdol
ność w ik łania  się  w  akcyę ryzykow ną, 
m ogącą doprow adzić do w ojny, n ie u lega  
za granicą żadnej zgo ła  w ątpliw ości.

K lęska R osyi na dalekim  W schodzie  
b y ła  n iety lko  jaskraw em  ujaw nieniem  m i
litarnych braków  rosyjsk iego  kolosa, ale  
ujaw nieniem  strasznych  n iedom agać w e
w nętrznych, które w yraz zn a lazły  w  w y 
buchu rew olucyjnym .

Potokam i krwi udało się  caratow i ten  
w yb u ch  stłu m ić; a wraz z tem  kapitula- 
eyę  konstytucyjną doprow adzić niem al do 
zera. A le z tej s iły , której starczyło je 
szcze na zd ław ien ie  w łasn ego  krajn, na  
p ozostaw ien ie na jego  ciele zardzew iałych  
oków  — rodzi s i ę b e z s i ł a n a z e w n ą t r z ,  
b e z s i ł a  c h r o n i c z n a ,  gd yż każde wi 
dmo w ojny jest zarazem  dla caratu w i
dm em  now ych  zaburzeń w ew n ętrzn y ch !

K ażdy kraj przy sprzyjających w arun
kach liczyćb y  m ógł, że rychło  w yrów na  
straty  ekonom iczne, z odbytą  a nadom iar 
i przegraną w ojną zw iązane... W  R osyi, 
która przeszła zarazem  i pożar w ew nętrz
ny , a żadnych n ie doczekała  się  reform , 
m ogących  jej op łakaną sy tu acyę pod
n ieść —  i ten  cios ekonom iczny też po
zb aw ion y  je st  w idoków , iżb y  n ie  m iał 
g łęb szy ch  n iezabliźn ionych  śladów  pozo
staw ić.

N ow y hazard w ojenny —  to  w  perspe
k tyw ie  m ożność kom pletnej ruiny...

Z tego  zdaw ać sob ie m usiał spraw ę  
Izwolskij i stąd jego  ton  m inorow y.

D yplom ata —  w  znaczeniu  cynizm u — 
i to  specya ln ego  rosyjsk iego  —  w yjrzał 
w  jego  przem ów ieniu w  całej p ełn i tylko  
w  ustęp ie , gdzie w skazał, jak  R osya św ię-
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Uciekają z „pobytu® złodzieje, uciekają z 
zesłania polityczni. Odbywa się nieustająca 
Wędrówka narodów. Administracya, mówią 
trywialnie, warzy jak głupi piwo: z trudern 
i kosztem ciągle przewozi różnych ludzi tam, 
gdzie oni pod karą śmierci głodowej w ża 
den sposób zostawać nie mogą Fachowy ro
botnik albo inteligent, rzucony do jakiej za 
padłej wioski, nie może marzyć o żadnym  
zarobku, a z lichej zapomogi rządowej nie 
wyżyje. Musi więc uciekać — i to zupeł 
me niezależnie od większego lub mniejszego 
stopnia rewolucyjności, bo wśród zesłańców  
przeważa żyw ioł przygodny, nieszczęsne 
ofiary rewolucyi. O ucieczkach mówi się gło 
śno, przy żołnierzach, jak o rzeczy zupełnie 
naturalnej.

Jedzie z W arszawy kilku robotników do 
wiackiej gubernii. To bywalcy, znają drogę 
tę dobrze, jak swoją chudą kieszeń, a w każ 
dem więzieniu po drodze są jak u siebie w 
domu. Nic dziw nego: w iozą ich po raz 
czwarty. „Zle, żeśmy w piątek wyruszyli z 
Warszawy, pewno się niedługo utrzymamy, 
gdy znów powrócimy".

Stajemy na stacyi. Widać okna wagonów  
mijającego nas pociągu. Warszawiacy się ko

cie traktatów  dochow uje —  przeciw staw ia
jąc tę  n iepokalaną uczciw ość rosyjską (sic!) 
złam aniu traktatu berlińsk iego przez A u- 
stryę.

M y, w ob ec których R osya  podeptała cho
ciażby traktat w iedeńsk i, n ie m am y ch y
ba potrzeby podkreślać w szystk ich  jej 
w iarołom stw , których jako państw o łu 
p ieżcze, zaborcze, dopuszczała się  z całą  
bezw zględnością . O ile  działo się  to k o
sztem  Polski, n ie  b y ła  krępow aną przez 
Europę. D opiero jej zaborcza polityka bał
kańska zosta ła  zaham ow aną przez dyplo- 
m acyę europejską, która n ie  p ozw oliła  R o
sy i bezkarn e  tam  grasow ać. I stąd pocho
dzi, iż R osya szczególn ie  czuć się  mogła  
dotkniętą, że  A ustrya na sw oją korzyść  
zm ienia traktat berliński, którym  w łaśn ie  
okrojono su k cesy  rosyjsk ie...

A le R osya  tem u przeszkodzić dziś nie  
b y ła b y  w  s ta n ie ; w  innych  w arunkach zre
sztą A ustrya, w obec w schodniego  sąsiada, 
przesadnie ostrożna, n ie  w ażyłaby s ię  na  
podobną d ecyzyę.

Debata w Dumie nad mową Izw olskiego.
Na piątkow em  posiedzeniu  D um y, po 

m ow ie m inistra Izw olskiego, z ło ż y ły  w szy
stk ie stronnictw a przez usta  sw ych  przy
w ódców  deklaracye.

P ierw szy  przem aw iał im ieniem  soeyal- 
nych  dem okratów  p oseł P o k r o w s k i ,  
którego m ew ę podaliśm y w  rannym  nu
m erze.

Hr. R o b r i n s k i j  (um iarkow ana praw i
ca) zajm ował się  ruchem  panslaw istycznym , 
w skazując na w spólność uczuć i in teresów  
słow iańskich . Jego  partya n ie chce w ojny, 
a naród serbski m usi s ię  w strzym ać od  
w szelkiej o fen syw n ej czynności, która też  
obecn ie rów nałaby s ię  zdradzie spraw y  
serbskiej. Co do Bośni i H ercegow iny nie  
żąda m ów ca protestu  R osyi przeciw  an e
ksyi, lecz ty lko  prostego nieuznania an e
ksy i. N aw et, gd yb y  w szystk ie  inne m ocar
stw a u zn a ły  an ek syę, n ie m a R osya obo
w iązku u czyn ien ia  tego . N iezaw isłość B u ł
garyi je s t  pocieszającą, jednakże zosta ła  
sprzedana za n iew olę m iliona S łow ian  
w  B ośni, która to n iew ola bierze swój po
czątek  w  B udapeszcie.

P u r y s z k i e w i c z  (skrajna prawica) 
w yw odził, że R osya m usi na niepraw ną  
an ek syę B ośni i H ercegow iny zaw ołać  
stanow czem : „nigdy!". K onfereneya m oże  
zaszkodzić ty lk o  pow adze R osyi, tak  jak  
jej zaszkodził traktat berliński. O becnie 
uw aża stronnictw o praw icy w oin e za n ie 
stosow ną.

B u ł a t  (partya pracy) ośw iadczył, że  
grupa pracy je st  za w olnością jed n ostek  i 
narodów . Dalej ośw iadczył s ię  m ów ca  
p r z e c i w  aneksyi, jednakże za sam odziel-

muś kłaniają, żołnierze również. „Co to, zna 
jomi?" „Tak, oni już uciekają — ten sam 
konwój wiózł ich w tamtą stronę".

Żołnierze nie zdradzają prawie nigdy. Zda 
rza im się uciekinierów spotykać na ulicach 
różnych miast — wtedy albo udają, że ich 
nie widzą, albo też witają się jak ze starymi 
znajomymi, gdyż w drodze wytwarza się pe
wnego rodzaju zażyłość. „Bardzo interesu 
jąra nasza służba, czasem przez kilka go
dzin można się więcej dowiedzieć, niż przez 
cały rok w koszarach" — dowodzi jeden 
z konwojowców. „I czemu to „naczalstwo" 
tak daleko was rozsyła? Może dlatego, żeby  
się ludzie wszędzie, po najdalszych zakąt
kach Rosyi, podowiadywali o socyalizmie". 
Wogóle w t. zw. „konwojnej komandzie" sto
pień uświadomienia jest dość wysoki. „Ba, 
gdyby to w szyscy żołnierze tyle wiedzieli, 
co w y — tobyście nie siedzieli po więzie
niach i nie jechali na zesłanie!" Konwojowcy 
warszawscy wog»le mają wśród więźniów złą 
opinię; lecz im dalej w głąb Rosyi, tem wię 
cej się wśród żołnierzy spotyka zupełnie 
uświadomionych towarzyszów. Brzmią w wa
gonie pieśni rewolucyjne, a im która bardziej 
z błotem miesza najwyższe organa władzy 
państwowej, tem większem cieszy się powo
dzeniem.

... Petersburska „pieresylna". O ile w  war
szawskiej jest brud szczery, jawny, ale przy-

nością Bułgaryi, poczem  p otęp ił ca łą  w e
w nętrzną jak  i zew nętrzną politykę rządu  
rosyjsk iego.

M a k s u d o w  (zw iązek m uzułm anów ) 
podnosił w ierność m uzułm anów  żyjących  
w  R osyi dla cara. Ruch pan islam istyczny  
jest ty lko  kulturalnym  ruchem . M ówca jest  
za przym ierzem  z Turcyą.

S z e c z k o w  (prawica) ośw iad czył się  
przeciw  aneksyi.

N astępnie posiedzenie odroczono do g o 
dziny 9 wieczór.

N a posiedzeniu  w ieczornem  przem aw iał 
nacyonalista  M o t o w i ł o w  w śród ostrych  
ataków  na austro-w ęgierską politykę i na  
an ek syę  Bośni i H ercegow iny.

Październikow iec G u c z k o w  ośw iad
czył, że  jego  partya pochw ala g łów n e punk
ty  w idzenia, w yrażone w  m ow ie Izw olskie- 
go  i w  nocie cyrkularnej. M ówca zapro
ponow ał podaną w  rannym  num erze for
m ułę przejścia do porządku dziennego, o 
której przyjęciu już doniesiono.

M il  u k o  w  (kadet) podniósł znaczenie  
rosyjskiej opinii publicznej, które uznał w  
sw ej m ow ie sam  Izw olskij. Podczas gdy  
Bulów  m oże podziękow ać bar. A ehrentha- 
low i, że n ie zaw iadom ił go  o an ek sy i, to 
Izwolskij w iedział o  niej przedtem  i nie  
udarem nił i n ie przeszkodził jej. R osya  nie  
m oże m im o tajnych um ów  uznać aneksyi, 
gd yż w łaśn ie  w arunki tych  um ów  n ie  są  
spełn ione. W reszcie w ystęp ow ał za zw iąz
kiem  bałkańskim , za terytoryalnem i kon- 
cesyam i dla Serbii, oraz przeciw  w yw le
kan ia  w  obecnej chw ili k w esty i Darda- 
nellów .

M inister spraw  zagranicznych I z  w o l 
s k i  j, zabraw szy g ło s  w  d ysk u sy i, o b iecy 
w a ł zm iany w  organizacyi s łu żb y  zagra
nicznej.

N astępnie przyjęła D um a dzia ł budżetu: 
m inisterstw o spraw  zagranicznych.

Z zachodnich kresów.
Morawska Ostrawa, 25 grudnia.

Polska partya socyalno-demokratyczna, 
a  szkoły polskie. — „Burżuazyjne za- 
baw ki“. Znaczenie naszej akcyi szkolnej 
dla,Śląska. — Polaka szkoła realna na 

Śląsku. — Solidarność słow iańska.
Między akcyą szkolną na Śląsku eieszyń  

skim dawniej a dziś znamienna zachodzi ró 
żrtisa. Charakteryzują?, ją krótko, powiem, 
akcya szkolna idzie dziś z d o ł u ,  od samych 
mas ludowych, dawniej, o ile ją prowadzono, 
wychodziła z g ó r y  w  formie kencesyjek, 
ustępstw, zakulisowych porozumień. Ale, bo 
też i w życiu politycznem ks. Cieszyńskiego 
nastąpiła gruntowna zmiana.

Stronnictwa narodowe dziś prawie, że nie 
istnieją. Pism narodowych jak: „Gtos ludu 
śląskiego" lub „Dziennik cieszyński" posia
dających skromną liczbę czytelników, za or

tem względna swoboda, o tyle tutaj, pod o 
kiem władz wyższych, które każdej chwili 
mogą się zjawić w więzieniu, panuje wielki 
rygor i pozornie wielki porządek. Podłoga 
bywa codzień myta, ale tylko na środku c e li: 
że tam po kątach leżą śmieci i roi się cd 
robactwa, to przecież głupstwo, żaden inspe 
ktor tak znów sumiennie rewizyi robić nie 
będzie. Ot, pewnie zwróci uwagę na przęśli 
cznie w yczyszczony, błyszczący, miedziany 
zlew, prawdziwą ozdobę celi. A w każdej 
celi jest zlew i wodociąg —  a ja k że! Służy 
on przeważnie do dekoracyi, bo na mycie i 
branie wody czas jest ściśle wyznaczony i 
zhpełnie niewystarczający: pół godziny zrana 
i pół godziny wieczorem — na 3 0 —40 ko
biet. Słychać więc takie charakterystyczne 
rozm ow y: „Starosticha" (t. j. jedna z uwię 
zionych, którei obowiązkiem jest pilnować 
w celi porządku) broni bohatersko przystępu 
do wody.

— Ależ ja jeszcze szyi nie m yłam !
— Widzisz ją, czego to się jej zachciew a! 

szyję m y ć ! A w sobotę w łaźni (jest ponie
działek — kurz i upał szalony) to nie łaska!

Za oknem przez dzień cały rozlega się 
brzęk kajdan. Ta nieustająca muzyka bar
dziej dręczy, niż głupi rygor, niż brud i ro 
bactwo owego wzorowego więzienia. Czuje 
s ę, że tam za ścianami męczy się tylu naj 
lepszych ludzi, że męczyć się będą długie,

gany stronnictw uważać nie można. Partya 
klerykalna z ks. Londzinem na czele, posia
dająca pewne objawy żyjącego stronnictwa, 
znaną jest, jak zresztą w szystkie partye kle- 
rykalne, ze swego stanowiska wobec szkol
nictwa i oświaty. Co więcej, partya klery
kalna szerząc akcyę reakcyjną, popycha nią 
w ramiona czeehizacyi polskich robotników, 
którzy nie rozumiejąc maskowania się Cze
chów na postępowców, uważają czeską szkołę, 
czeskie stowarzyszenie za objaw postępu, 
wyższej kultury i lgną doń całą duszą, a 
wszystko co polskie, mają za klerykalne, re
akcyjne. Rozumieją to czescy szowiniści i u- 
danem „pokrokarstvem® (postępowością) zy 
skują sobie licznych zwolenników pośród 
polskiego ludu.

Pozostaje zatem naprawdę jedyne stron
nictwo, mające za sobą lud, organizacyę sprę
żystą, wpływ i znaczenie, to jest polska par
tya socyalno-demokratyczna. Opierając się na 
ludzie, może z każdego zadania uczynić 
akcyę masową.

W ytężona, niezmordowana walka naszej 
partyi o polskie szkoły, zwłaszcza w zagłę
biu węglowem, jest żywym  tego przykładem. 
Co więcej, te dziesiątki zgromadzeń szkol
nych choćby bieżącego roku, pamiętny wiec 
w Morawskiej Ostrawie, deputacya szkolna 
w sejmie śląskim, wykazują niezwykłą ży
wotność naszej partyi, znacząc jej zarazem  
dalsze drogi rozwoju.

Spotęgowanie sił i energii w ludzie robo
czym i poprowadzenie go w  kierunku walki
0 język ojczysty, o polską mowę i szkoły, 
w kierunku obrony dzieci polskich przed 
wynarodowieniem, jest objawem niezwykłej 
doniosłości dla odrodzenia Śląska cieszyń
skiego. Zamiast dawnej apatyi i zupełnego 
spaczenia umysłów i uczuć polskiego robo
tnika na polu polskiej kultury, zamiast dzi
wacznego tłumaczenia sobie walki o prawa
1 byt narodowy polskiego ludu — widzimy  
od lat kilku objaw zasadniczo odmienny. — 
Z mas ludowych wychodzi potężny głos: 
„Dajcie nam polskie szkoły, chcemy dla na
szych dzieci polskich szkół, precz z czechi- 
zacyą i germanizacyą!"

W a l k a  o p o l s k i e  s z k o ł y s t a ł a  s i ę  
h a s ł e m ,  z a  k t ó r e m  p ó j d z i e  o d r o 
d z e n i e  Ś l ą s k a .  A że akcyę szkolną pro
wadzi polska partya socyalno-demokratyczna*), 
stąd też jest ona jedynym wyrazem tego ru
chu, czynnikiem świadomym, obok którego 
skupiają się zorganizowane, uświadomione 
masy ludowe; od nich zależy dalszy rozwój 
Ś ąska cieszyńskiego. Dlatego uważam walkę 
o polskie szkoły na Śląsku za jedno z n a j 
w a ż n i e j s z y c h  i n a j b a r d z i e j  d o n i o 
s ł y c h  z a d a ń  n a s z e j  p a r t y i .

Jasne staaowisko polskiej partyi socyalno-

*) N ie zapoznajemy przez to pracy na polu szkol
nictwa, prowadzonej przez jednostki, stojące poza 
naszą partyą.

długie lata... Widzieć ich nie można, choć 
spacerują tuż pod naszem oknem: żołnierze, 
stojący na warcie (umyślnie brani z najdzi
kszych pułków), czyhają tylko na sposobność 
zarobienia 10 rubli; mają oni prawo i obo
wiązek strzelać, gdy w  oknie twarz jaką zo
baczą, a za celny strzał dostają pieniężną 
nagrodę. Trupa z celi wynoszą — i wszystko  
w porządku... Gdy żołnierz nie trafi, to oso
bnik, który służył za żyw y cel, idzie do kar
ceru, ażeby się stało zadość sprawiedliwości. 
Czy żołnierz odpowiada za to, że źle strze
lał — nie wiem. W ten sposób zginęło w ki- 
jowskiem więzieniu w  ciągu pół roku pięciu  
więźniów politycznych.

Komunikacya m iędzy więźniami jest bar
dzo utrudniona, a jednak sposób zawsze się 
znajdzie, gdy komuś bardzo na tem zależy. 
Szczególnym sprytem w tym kierunku od
znaczają się złodzieje. Motrena, tęga, przy
stojna kobieta, oznajmia mi z płaczem, że 
jej Miszę jutro w yw ożą i że teraz to już nie
prędko będzie o nim miała wiadomości.

—  Za cóż siedzi wasz Mi sz i ?
— At, za głupstwo, popa tam w  kilku ob

rabowali ; toby jeszcze nic takiego nie było, 
ale im się, durniom, zachciało „batiuszce" 
ostrzydz połowę brody — więe ich sądzili 
niby tak, jak za świętokradztwo, i  dlatego 
dostali po 8 lat katorgi.

(Dokończenie nastąpi).
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demokratycznej wobec sprawy szkolnej o- 
czyszcza zabagnioną atmosferę wśród pol
skiego ludu, utworzoną przez długoletnią 
czecbizatorską i germanizacyjną działalność 
partyj burżuazyjnych. Ta burżuazyjna zabaw
ka w kradzenie obcych dusz musi raz ustać! 
Brutalny handel polskiemi dziećmi musi u- 
stąpić rozumnej i sprawiedliwej gospodarce 
szkolnej. Czeskie i niemieckie szkoły w ycho
wały na Śląsku całe pokolenia renegatów, 
działających dziś w szędzie na szkodę pol
skiego ludu. To długoletnie gnębienie i za
bijanie w  polskich dzieciach polskiej duszy, 
polskiej m owy i polskiej kultury, pokutuje 
dziś i błądzi w umysłach niekiedy nawet 
zorganizowanych robotników polskich, ośle
pia i zabagnia umysły czeskich.

Dlatego też nierzadko można spotkać się 
z nieprzychylnem stanowiskiem robotników  
z czeskiej partyi socyalno-demokratycznej 
wobec polskich szkół. Z ust zaś nawet n ie 
których polskich, zorganizowanych robotni
ków  słyszeć się daje nierozumne „credo": 
nie jestem ani Czechem, ani Polakiem, ani 
Niemcem... Przyznaję, że do tego ostatniego 
sądu przyczyniła się również niekrytyczna 
agitacya w łonie samej organizacyi zawodo
wej. Zresztą, jak wiadomo, agitacya w po
czątkach na Śląsku wychodziła wyłącznie z 
ust czeskich, dziś jest w znacznej części ina
czej pod tym względem. Zasadniczo jednak 
rzecz biorąc, indyferentyzm narodowy błądzi 
dziś w umysłach polskiego robotnika, jako 
spuścizna po wychowaniu w  obconarodowej 
szkole.

I tu powtarzam, jasne i wyraźne stanowi
sko naszej partyi: ż ą d a m y  p o l s k i c h  
s z k ó ł  d l a  p o l s k i e g o  l u d u ,  oczyszcza
jąc gruntownie atmosferę, stworzy podstawę 
dla świadomego, bardziej intenzywnego roz
woju polskiej kultury na Śląsku.

Spotęgowany ruch szkolny musi upomnieć 
się  o w yższe i lepiej zorganizowane szkoły  
polskie. Polska szkoła realna na Śląsku — 
do której wrócimy innym razem — jest ko
nieczną, żyw o odczuwaną przez wszystkich  
potrzebą. Tow. poseł D a s z y ń s k i  wnio
skiem swym  w parlamencie pchnął sprawę 
zasadniczo naprzód, a teraz czas, by rozpę
tać siły agitacyjne aż do uskutecznienia tej 
myśli.

Na koniec obrazek solidarności słowian  
skiej. Polska szkoła w M i c h a ł k o w i c a c h ,  
która obleciała całą prasę polską, znów się 
przypomina. Na skutek działalności naszej 
partyi, władze zobowiązały Bię utworzyć pa- 
ralelki i gmach gotow y oddać do nauki. Skoro 
jednakże ucichła m yśl strejku szkolnego, w y
dział gminny, czeski w  całości, złamał obie
tnicę, paralelek utworzyć nie chce, wskutek  
czego dzieci, zbite w gromadę, męczą się od 
ciasnoty w  szkole. Dochodzi do tego, że 
część dzieci pisze, a reszta stoi pod ścianą, 
bo niema miejsca, by usiąść w  ławce. Gdy 
pierwsi skończą pisać, wychodzą z ławek, a 
drudzy zabierają się do pisania. W sali go
rąco nie do wytrzymania, ścisk, duszne po- 
powietrze, niewygoda; zaszły wypadki roz
chorowania się dzieci szkolnych.

Michałkowice są jedyną gminą w  całym  
powiecie frydeckim, gdzie ludność polska 
posiada szkołę. Są też zarazem jednym z tych  
licznych etapów, jakimi Czesi, tumaniący opi
nię kłamliwą „słowiańską solidarnością", zna
czą martyrologię polskich dzieci na Śląsku.

Orszawa.

Narodowo-dem okratyczne Koło peters
burskie, a ugodowcy.

Przed paru dniami podaliśmy kilka wyją
tków z artykułu petersburskiego korespon
denta „Kuryera W arszawskiego", gdzie scha
rakteryzowano taktykę i zadania „reprezen- 
tacyi polskiej" w Dumie. W skazywaliśmy 
przytem na bliski stosunek, łączący tego ko
respondenta z odnośnymi posłami, co wyra
żonej przezeń opinii nadaje charakter nie 
własnego zapatrywania, lecz odtworzenia po
glądów, górujących w  Kole.

Oióż ów  korespondent stwierdza, iż Koło 
polskie w Petersburgu wyrzeka się wszel 
kich szerszych dążeń, iż chce tylko osiągać 
drobne korzyści, drogą jednania sobie w ię
kszości Dumy — słowem, stanowczo odrzu
ca w szelką politykę zasadniczą, a kurczy się 
w obrębie polityki „realistycznej", i to poję
tej jak najpotulniej.

Ciekawą było rzeczą, jak na to (nigdzie 
nie zaprzeczone) skonstatowanie stanowiska 
Koła w Dumie — zareagują ugodowcy; wszak
że to ich piosenkę zanucono, ale, jak się 
okaże, niżej jeszcze w  skali moralnej.

Toteż organ ugodowców warszawskich  
„Słowo", chwaląc trzeźwość, zasad, w yłożo
nych w  „Kuryerze", czyni jednakże pewne 
zastrzeżenia... Powtórzywszy charakterystykę 
III Dumy, skreśloną przez korespondenta 
„Kuryera" dodaje:

„ N i e  m o ż n a  jednakże z tego w y c i ą 
g a ć  w n i o s k ó w ,  jak to czyni korespon 
dent „Kuryera", p. B. K., że Duma „stała 
się doradcą lokalnym, rzeczoznawcą facho
wym, co najwyżej obrońcą obecnego, popa 
ździernikowego status quo“, i że wobec tego 
„ K o ł o  p o l s k i e  w t e j  D u m i e  n i e  m o 
ż e  p r e t e n d o w a ć d o  r o l i w y r a z i c i e  
l a  z a s a d n i c z y c h  d ą ż e ń  n a r o d o 
w y c h * .  Faktyczna, że się tak wyrazimy, 
depresya w Dumie nie zmienia wcale zasa
dniczego jej charakteru, a nawet wcale nie 
wyklucza tego, że Duma w  najbliższej przy
szłości stanie przed bardzo ważnemi zada 
niami i zagadnieniami, choćby nie z własnej 
inicyatyw y, to z inicyatyw y rządu. Sprawa 
agrarna, sprawa szkolna, budżet i t. p., toż 
przecież kw estye pierwszorzędnego znaczenia, 
w których Koło polskie dużo ma do zro
bienia.

Co innego oczywiście, gdy korespondent 
pow iadaj że Koło musi postępowanie swoje, 

sposób obrony praw naszych zastosować do 
środowiska, wśród jakiego się znajduje. Tak 
zaleca rozum polityczny. Ale to n i e  o z n a 
c z a  z m i a n y  z a s a d n i c z e j  s t a n o w i 
s k a  i roli Koła w  Dumie, lecz zmianę tak
tyki. Jeżeli korespondent powiada, że w da
nej chwili i w tej Dumie dla Koła jest w y
kluczona rola „prostolinijna", którą on w i
docznie rozumie jako walkę o prawno pań
stw ow e stanowisko Królestwa i o przyznanie 
zasadniczo praw narodowych Polakom w pań
stwie, to najzupełniejszą przyznajemy mu słu
szność...

Dla uzasadnienia tej słuszności rozpisuje 
się „Słowo* o fatalnych skutkach poprze
dnich wolnościowych dążeń Polaków — po
czem jednak znów powraca do przestrogi, by 
zasadniczych dążeń narodowych się nie za
pierać, pisząc:

„Z tych różnych niepowodzeń musimy w y
ciągnąć pewne wnioski. Ale c h y b a  n i e  
t e ,  ż e  K o ł o  p o l s k i e  n i e m a  b y ć  
p r z e d s t a w i c i e l e m  z a s a d n i c z y c h  
d ą ż e ń  n a r o d o w y c h .  Przeciwnie powin
no nim być, a tylko zmienić taktykę tak, 
aby dawała pewne szanse osiągnięcia jakie
goś celu właśnie pod względem narodowym, 
który u nas na pierwszym planie stać musi*.

Jak z powyższego widać, role tak się zmie 
niły, iż organ ugodowy m oże dziś pouczać 
podręcznego dziennikarza Koła, że narodowo- 
demokratyczna reprezentacya przy wyciera
niu przedpokojów Guczkowa nie powinna 
uważać tej funkcyi za stały tryb swej poli
tyki, lecz za chwilową taktykę; chodząc oko
ło drobnych spraw, nie powinna się jednak 
wyrzekać „zasadniczych dążeń narodowych"...

Kto przypomina sobie dokładnie zajadłą 
walkę, jaką staczał p. Dmowski z „Krajem* — 
z Pilzem, jako z zaprzańcem dążeń narodo
wych — ten w  całej pełni oceni, jak nisko 
ku podnóżom caratu stoczyła się narodowa 
demokracya, skoro ugodowcy z pewnej w y
żyny narodowej mogą do niej przemawiać!

Od administracyi.
Celem  u s t a l e n i a  nakładu pism a  

upraszam y n aszych  Szanow nych  A bo
nentów  o w czesn e zam ów ienie, w zg lę
dnie n ad esłan ie  prenum eraty na kw ar
ta ł I. roku 1909. O św iadczam y bo
w iem , że, o ile  za leg łośc i za prenu
m eratę do dnia 30 grudnia uregu lo
w an e n ie będą, w y sy łk a  p ism a za le
gającym  zostan ie bezwarunkowo w strzy
m aną i żadne późn iejsze rek lam acye  
skutkiem  przerw y w  w y sy łc e  stan ow 
czo uw zględn iane n ie  będą.

Położenie na Bałkanie.
Parlament turecki.

A d r e s  I z b y  p o s ł ó w  w o d p o w i e d z i  
n a  m o w ę  t r o n o w ą .

Konstantynopol. Projekt adresu Izby po
słó w  do su łtana rozpoczyna się  od prze
glądu h istorycznego, poczem  w skazuje na  
dążności in te ligen cy i tureckiej, oraz na  
przyw rócenie k on sty tu cy i i w yraża podzię
kow anie su łtanow i, że  p rzych ylił s ię  do 
życzeń  tureckiego narodu i zw o ła ł parla
m ent. O p olityce zagranicznej i o sp raw ie  
B u łgaryi i B ośni w yraża adres nadzieję, 
że  m in isterstw o zapew ni stosow n e rozw ią
zanie tych  spraw . Izba życzy  sob ie dobrych  
stosu n k ów  z m ocarstw am i i m a nadzieję, 
że  T urcyą zajm ie stan ow isk o w ielk iego  
m ocarstw a. Dalej zajm uje s ię  adres zada
niam i parlam entu na polu w ew nętrznej 
polityki, zaznaczając, że  parlam ent n ie  po
zw oli na w yrzucan ie p ien iędzy . A dres koń
czy  s ię  zapew nien iem , że  parlam ent strzedz  
będzie k on stytu cyi.

Konstantynopol. Grek A r i s t i d i *  depu
tow an y ze  Sm yrny, iradem  su łtan a  za
m ianow any zosta ł drugim  w iceprezydentem  
parlam entu.

Adres senatu.
Konstantynopol. Projekt odpow iedzi s e 

natu na m ow ę tronow ą podnosi kon iecz
n ość k on sty tu cy i i jej utrzym ania. Co się  
ty czy  k w esty i zagranicznej polityk i, jak  
spraw y B ośn i i B u łgaryi, w yraża  adres 
przekonanie, że  załatw ien ie tych  kw estyj 
n a leży  zostaw ić  w ład zy  w ykonaw czej i 
spodziew a się , że rada m inisteryalna w  
zadow alający sposób  spraw y te  rozw iąże. 
To sam o m ów i adres także o spraw ie  
K rety.

Konstantynopol. „Jeni Gazetta" donosi, 
że  na w niosek  prezydenta  senatu  będą  
zm ienione postanow ien ia  o tajnych p osie
dzeniach  senatu . Na razie będą w ydaw ane  
dla prasy spraw ozdania z 7 obrad senatu .

Rząd rumuński o sytuacyi.
Bukareszt. Podczas obrad nad adresem  

w  odpow iedzi na m ow ę tronow ą przem a
w ia ł w  zastęp stw ie m inistra Sturdzy m i
n ister B r a t i a n o. P ow ita ł on  z sym patyą  
odm łodzenie się  T urcyi. W  podobny sp o
sób zachow uje s ię  R um unia sym patyczn ie  
w obec każdego rozw oju i pokojow ego po
stępu  B ułgaryi, jak  niem niej w ob ec n ie
zaw isłośc i B u łgaryi, przy której tw orzeniu  
R um unia w  sw oim  czasie  w spółdzia ła ła  
krw ią sw ych  obyw ateli. R um unia, jeże li 
zdarzy się  sposobność, poczyni też  kroki 
na korzyść uznania tej n iezaw isłości. A n e
k sya  B ośni i H ercegow iny n ie  d otyka bez
pośrednich in teresów  Rum unii, która ani 
geograficzn ie, ani politycznie n ie jest pań
stw em  bałkańskiem . R um unia udzieli po
parcia w szystk im  tym , którzy chcą zape
w nić pokój św iatow y.

W reszcie podn iósł B r a t i a n o  potrzebę  
zaw arcia traktatu handlow ego z A ustro- 
W ęgram i, z którem i Rum unia m usi u trzy
m yw ać dobre stosunki.
Groźne naprężenie między Bułgaryą a Turcyę.

Wiedeń. Z pow odu n o ty  bułgarsk iego  
rządu, użalającej s ię  na turecką m ow ę  
tronow ą oraz ze  w zględu  na w z b u r z e 
n i e ,  jak ie  z tego  pow odu panuje w  całej 
B u łg a ry i, w idzia ł s ię  w ied eń sk i gab inet 
spow odow anym  zw rócić u w agę m ocarstw  
na a n o r m a l n e  s t o s u n k i  m i ę d z y  
B u ł g a r y ą  a T u r c y ą  i w yrazić w  K on
stantynopolu  życzen ie , aby w obec B u łga
ryi podczas b ieżących  pertraktacyj okazano  
m ożliw e ułatw ienia.

Filia banku austro-węgierskiego w Bośni.
Wiedeń. „M ontags-R evue“ d o n o si, że  

austro-w ęgiersk i bank utw orzy w  Saraje
w ie  filię , która n ie będzie podlegać ani 
d yrekeyi w iedeńskiej ani budapeszteńskiej, 
lecz bezpośrednio radzie generalnej.

Turecka rada ministrów.
Konstantynopol. „Jeni Gazetta" donosi, 

że na w czorajszej radzie m inistrów  prow a
dzono n a d e r  w a ż n e  o b r a d y  w  spra
w ie  A ustro-W ęgier i B ułgaryi.

Przegląd społeczny.
Zgromadzenie kelnerów w Krakowie odby

ło się 22 bm. w nocy w  kawiarni „Union" 
przy bardzo licznym udziale. Przewodniczył 
tow. Jan Kanty Szm eja; referat o położeniu  
kelnerów w ygłosił tow. Jakób Dreyfus, któ
ry w  dłuższem przemówieniu wykazał, w  
jak ciężkich warunkach i bez nadziei lepszej 
doli kelnerzy pracują, albowiem koncesye na 
własne interesa otrzymują najczęściej ludzie 
z fachem nie wspólnego nie mający. W końcu  
referent przedłożył statut nowozałożonej or
ganizacyi zawodowej, który zgromadzeni je
dnogłośnie wśród oklasków uchwalili.

W dyskusyi zabierali głos tow. Kucharski, 
Gelb, Paszkiewicz, Szper, Sonnenthal i Seit- 
ner, skarżąc się w  pierwszym rzędzie na w y
zysk ze strony pracodawców oraz na częste 
złe traktowanie kelnerów przez publiczność.

Wkońcu przemówił przybyły ze Lwowa 
przewodniczący organizacyi tow. Landes, na
wołując do licznego udziału w  kongresie 
kelnerów, zwołanym na 7 stycznia 1909 do 
Przemyśla oraz do masowego zapisywania  
się do organizacyi. Przemówieniem przewo
dniczącego zakończyło się zgromadzenie nad 
ranem.

K R O M K A .
Kraków, 28 grudnia.

Na kolejach galicyjskich. Otrzymujemy list 
następujący: Pozwólcie, abym Wam opisał 
swój powrót ze Zakopanego. Wyjechałem o 
5 1 5  wieczorem. Ku wielkiej swej uciesze 
spotkałem się w przedziale z tą samą roz

bitą szybą (lufcikiem) — przy 15 stopniach 
mrozu — która mi przed trzema dniami to
warzyszyła w  podróży do Zakopanego. Cała 
jedna ściana, poniżej owego okienka, była 
mokra, względnie szronem powleczona. Po
mimo tego trzeba było ciasno przy niej sie
dzieć, dając sobie głowę owiewać miłym prze
ciągiem, jaki powstawał przy każdorazowem  
otwarciu drzwi wagonu, bo przedział był „re
gulaminowo" napełniony — 5 osób na każ
dej ławeczce. Gawędząc o wrodzonem nam 
zamiłowaniu do porządku i sprężystości ad
ministracyi, dojechaliśmy do Chabówki. Stąd 
jednak utrapień naszych miara zaczynała się 
już przebierać. Ciągle nowi wchodzili podró
żni —  i zapełniły się w ozy kolejowe tak, że 
oprócz ciasno po 5 —6 siedzących, stało po 
1 5 —20 osób w  każdym wagonie. Przeszło 
120 osób musiało odbywać podróż stojąco. 
Kiedy na większych stacyach żądaliśmy in- 
terwencyi urzędników ruchu, usłyszeliśm y w  
odpowiedzi albo miłe „Jazda* —  albo „nie 
mamy wozów" — podajcie „nas do gazet"... 
Dwa wagony przyczepione, byłyby tej nie
miłej sytuacyi ludzi, przeważnie do ciężkiego 
obowiązku wracających, pomogły. Ale cóż 
tym panom na tem za leży? ! Mieliby z tem  
tylko robotę — a kochana publiczka i tak 
pojedzie — kontenta, że jedzie wogóle...

D r  S.

N ow iny k rak ow steie .
Sprężystość naszej poczty jest rzeczywiście  

zadziwiającą. Kartka korespondencyjna z Kra
kowa do Dębnik potrzebuje dla przebycia 
tej „dalekiej" drogi aż 3 dni; mamy przed 
sobą tę kartkę z stampilią pocztową z datą 
23 bm., a adresat otrzymał ją 26 bm. Za
proszenie na wilię —  to była treść kartki — 
przyszło w  2 dni po w ilii.

Z drugiej strony komunikują nam taki 
fa k t: List nadany w  W ieliczce 20 bm. przy
szedł do Grzegórzek wedle stampilii 21 bm., 
a doręczono go 27 bm. Adresata, który na 
poczcie żalił się z tego powodu, zbyto w y
mówką.

Możeby Dyrekcya w e Lwowie coś pora
dziła na to ?

Fundacya ku uczczeniu pamięci hr. Poto
ckiego. Dr Mikołaj Buzdygan, długoletni le
karz domowy hr. Potockiego przystąpił do 
utworzenia fundacyi ku uczczeniu pamięci 
im. Andrzeja hr. Potockiego i projekt swej 
fundacyi przedłożył namiestnictwu. Fundacya 
ma na celu wychowanie i wykształcenie u- 
bogich dziewcząt, przedewszystkiem  sierót, 
celem przysposobienia ich do zaw odów  pra
ktycznych z wyjątkiem tych, które wymagają 
wykształcenia w  szkołach średnich.

Według projektu fundacyi rozdawnictwo  
odsetek od złożonej przez fundatora kw oty
200.000 kor. przysługiwać będzie kuratorowi 
fundacyi, a będzie nim hrabina Andrzejowa 
Potocka.

Losowanie przysięgłych na kadencyę, roz
poczynającą się 3 lutego 1909, odbyło się 
dziś w prezydyum sądu krajowego karnego. 
W ylosowani zostali jako przysięgli g ł ó w n i :  
Aleksandrowicz Izaak, właściciel realności w  
Podgórzu; Braun Włodzimierz, nadleśniczy  
w Tenczynku; Bukowski Jan, artysta malarz 
w  Krakowie; Christiani Zygmunt, właściciel 
dóbr w  Gosprzydowie, pow. Brzesko; Chy
liński Michał, dziennikarz w  Krakowie; Cy
rankiewicz Stanisław, handel pojazdów w  
Krakowie; Feniger Siisskind, handel wina w  
Bochni; Friedman Uscher, właściciel realuośei 
w  Podgórzu; Gadomski Kazimierz, właściciel 
realności w Krakowie; Górski Bronisław, wła
ściciel realności w  Krakowie; Guzikowski 
Andrzej, właściciel realności w Krakowie; 
HolliDger Stefan, właściciel realności w  Kra
kow ie; Kirsch Samuel, właściciel cegielni w  
Górce Narodowej, pow. Kraków; Kopczyński 
Antoni, masarz w  Półwsiu Zwierzynieckiem; 
Kotowicz Teodor, urzędnik banku krajowego 
w Krakowie; Koziański Adam, właściciel dru
karni w Krakowie; dr Krzyształowicz Fran
ciszek, lekarz w  Krakowie; Kwaszyc W in
centy, urzędnik banku galicyjskiego w Kra
kowie; Liban Jan, urzędnik prywatny w Pod
górzu; Łazarski W awrzyniec, właściciel real
ności na Zwierzyńcu; Małek Franciszek, ku
piec w  Bochni; Markiewicz W incenty, wła
ściciel realności w  Półwsiu Zwierzynieckiem ; 
Martin Franciszek, kupiec w Krakowie; Me- 
runowicz Włodzimierz, urzędnik banku au
stro-węgierskiego w Krakowie; Meus Rajmund, 
właściciel realności w Krakowie; Michalik Jó
zef, właściciel realności w Podgórzu; hr. Osie- 
cimski Hutten Czapski Kazimierz, właściciel 
dóbr w  P leszow ie; Poturalski Władysław, wła
ściciel drukarni w Podgórzu; Skrzyński Kle
mens, właściciel realności w  Krakowie; dr 
Skrzyński Stefan, właściciel dóbr w  Karnio- 
wicach, pow. Kraków; Sokołowski Antoni, 
kupiec w  Krakowie; Stachowicz Wojciech, 
krawiec w  Krakowie; Stehlik Zygmunt, dro- 
guerzysta w  Wieliczce; Wojtowicz Michał, pie
karz w  Podgórzu; W ójcikiewicz Józef, wła
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ściciel realności w  Krakowie; Zabża Józef, 
stolarz w  Krakowie.

Jako z a s t ę p c y :  Cyzer Józef, właściciel 
realności w  Podgórzu; Feiner Chaim, właści
ciel realności w Podgórzu; Góral Franciszek, 
krawieG w  Krakowie; Jarski Józef, krawiec 
w  Krakowie; Neiger Roman, przemysłowiec 
w  Krowodrzy; Ornatowski Wilhelm, nożownik  
w Krakowie; Salawa Józef, rzeźnik w  Kra 
k ow ie; Sikora Ludwik, właściciel realności na 
Zwierzyńcu; Sternlicht Mojżesz, właściciel 

, realności na Zwierzyńcu.
Aresztowanie podejrzanych. Dzisiejszej nocy 

przyjechali pociągiem pospiesznym z Oświę 
simia dwaj młodzi ludzie licho ubrani. To 

j było dla policyi dostatecznym powodem do 
aażądania od nich legitymacyj. Jeden nazwał 
się  Antoni Wójcik, drugi Jan Kowalski. — 
W czasie badania Wójcik usiłował odrzucić 
banknot na 100 K, co jednak zauważono i 
wobec tego obydwóch poddano rewizyi. Oka 
zało się, że Wójcik jest tatuowany i to in
nymi literami, aniżeli podane przez niego 
imię i nazwisko zawierają, z czego policya 
wnioskuje, że podał on fałszyw e nazwisko. 
Dla zbadania ich identyczności zatrzymano 
ebydwóch w aresztach policyjnych.

Hyena emigracyjna. W domu noclegowym  
Weindiinga przy ul Lubicz aresztowano 35- 
Setniego Szczepana Łagockiego z Grzędy (po 
wiat Lwów), który od dłuższego czasu okra 
4ał robotników, wracających z Prus i noeu- 

i jącyeh w  tym hotelu.
—  Z  teatru m iejskiego k o m u n ik u ją  nam : 

Jrterwsza sobota ro k u  1909 pośw ięcona będzie  
trzem  je d n o a k to w y m  u tw o ro m , rep rezen tu jącym

lite ra tu ry  d ram atyczne: w łoską, angie lską  i  
n iem iecką. U k ażą  s ię: .P rz y ja c ie l* , d ram at w  1 
aka ie  M arco  P rag i, .M iło s ie rn a  dusza*, d ram at 

j W aw rzyń ca  A lm a  T ad em y i  .E le k t r a *  H ugona H of- 
| w annsthala .

— Repertuar teatru m iejskiego.
Poniedziałek: .W esele*.
W torek: .O jciec i syn*.
Środa: „Tamten* (popularne).
C z w a rte k : .N o c  lis to p ad o w a* (ceny o 2 5 %  w yższe).
p ią te k  o godz. 4  po p o łu d n iu : .B e tle e m  poi 

•A ie *  (popu larne). —  O  godz. 7 w ie c zo re m : „D on
Kiszet*.

S obota: „ E le k tra * , trag ed ya  w  1 akc ie  H ugona  
g 0f  1'u n s th a la ; „P rz y ja c ie l”, d ram at w  1 akc ie  M arco  
P rag a ; „M iło s iern a  dusza*, sztuka w  1 akc ie  aap . 
L . A lm a-T ad em a, p rze k ła d  F . M o d rze jew sk ie j (n o 
wość).

N ie d z ie la  o godz. 3 po p o łu d n iu : „B etleem  pol- 
« k ie ” (popu larne). —  O  godz. 7 w ieczo rem : „ K ró l 
Stanisław August*.

— Uniwersytet ludowy lnu A. Mickie
w i c z a ,  u l. Szewska 16, 1. p.

W  sali U n iw e rs y te tu  lu dow ego , u l. Szew ska 16, 
Ł  p ię tro , w e  w to re k  od godz. 7 do 8 w ieczorem : 
prof- J . W iś n io w s k i: „ L ite ra tu ra  po lska złotego  
w ie k u  .

i ^ l i o t e k a  o tw a rta  od godz. 12— 1 i  od 5 — 9. 
C z y t e l n i a  p i s m  o tw a rta  od godz. 11— 1 i  od 
4— J?. n ied zie le  i św ię ta  od godz. 10— 1 i  od 
4— 9. B i u r o  o tw a rte  od godz. 5 — 7.

Wdwlny lw o w sk ie ,
Przedłożenie feryj świątecznych. Na w nio

sek miejskiej komisyi sanitarnej, poparty 
przez krajowego referenta sanitarnego, w szy
stkie szkoły średnie, seminarya nauczyciel- 
gkie i szkoły ludowe we Lwowie będą za
mknięte także przez kilka dni, dzielących 
ferye świąteczne według obrządku rzymsko
katolickiego od feryj świątecznych według 
obrządku grecko-katolickiego tak, że nauka 
rozpocznie się dopiero w poniedziałek 11 go 
atycznia 1909.

Zarządzenie to odnosi się do wszystkich  
zakładów naukowych męskich i żeńskich, 
*ak publicznych jak i prywatnych.

Zjazd Ukraińców. W czasie świąt Bożego 
narodzenia obradowali w e Lwowie przez 2 
dni w  lokalu ruskiego „Sokoła* mężowie 
zaufania partyi ukraińskiej. Obecnych było 
300 uczestników. Przewodniczyli posłowie 
dr Kost’ Lewicki i dr E. Oleśnicki, tudzież 
dr L- Safian z Kopyczyniec, ks. T. Sawojka 
z  Siedlisk i gospodarz T. Sołomka z Pukowa.

Pierwszy referat o ogólnej sytuacyi poli
tycznej wygłosił dr K. Lewicki. Dopełnieniem  
jego były referaty posła Romańczuka o po
lityce parlamentarnej i dr E. Oleśnickiego o 
polityce sejmowej. Dr W. Ochrymowicz zdał 
potem sprawozdanie z działalności zeszłoro
cznej „narodowego komitetu* partyi ukraiń
skiej. Kierownictwu partyi uchwalono abso- 
lutoryum za rok ubiegły, poczem wybrano 
now y zarząd.

Obrady były ściśle poufne.

Z k rajn .
Krajowa sprzedaż soli. W ciągu ubiegłego

lata poruszaliśmy kilkakrotnie skandaliczną 
gospodarkę wydziału krajowego ze sprzedażą 
soli. Wykazaliśmy, że wady w organizacyi 
sprzedaży gą dwojakiej natury: po pierwsze 
brak soli w  różnych miejscowościach, po dru
gie — sól jest niedobra, gdyż przy m iesza
niu jej w W ieliczce dzieją się niewłaściwości. 
Dowodem, że pow yższe zarzuty były uzasa 
dnione, jest ogłaszany obecnie przez całą 
prasę galicyjską następujący komunikat:

„Poln. Corresp.* donoBi: Akcya, zainicyo- 
wana przez Koło polskie w sprawie dostar

czania dobrej soli kamiennej po cenie 20 gro
szy za kilogram, skończyła się pomyślnie. 
Komisya ministeryalna pod kierownictwem  
szefa sekcyi Kniaziołackiego, przy udziale 
wiceprezydenta krajowej dyrekcyi skarbu 
Prokopowicza i referenta wydziału krajowe
go radcy Miziewicza, stwierdziła na miejscu 
w Wieliczce, że s k a r g i  n a  l i c h ą  s ó l ,  
m i e s z a n ą  z z i e m i ą ,  i n a  b r a k  s o l i  
k a m i e n n e j  w  h a n d l u  w  G a l i c y i ,  
b y ł y  w  z n a c z n e j  c z ę ś c i  u z a s a 
d n i o n e .

Celem uchylenia s ł u s z n y c h  ż a l ó w  l u 
d n o ś c i ,  zarządzono, ażeby w  W ieliczce i 
Bochni tylko oczyszczoną sól kamienną od
dawano wydziałowi krajowemu. Zarządzono 
dalej, aby sprzedawano krajowemu zarządowi 
sprzedaży soli sól kamienną w  okruchach 
wraz z solą szybikową po cenie 20 groszy 
za kilogram. Wydział krajowy będzie miał 
pierwszeństwo do pobierania tej soli. Refe
rent wydziału krajowego zapewnił, że postara 
się o to, ażeby w e wszystkich ageneyach 
krajowego zarządu sprzedaży soli stosowano 
się ściśle do umowy z rządem. Koszta łama 
nia i czyszczenia soli ponosi skarb państwa.

Na konferencyi, która odbyła się po po
wrocie komisyi ministeryalnej z prezydyum  
Koła polskiego i ministrem Galicyi, przyjęto 
te zarządzenia do wiadomości.*

Mniejsza o to, że Koło polskie i w  tej 
sprawie przypisuje sobie zasłu gę; wystarcza 
nam, że rząd i wydział krajowy poczyniły 
odpowiednie zarządzenia. Jedcę mamy tylko 
wątpliwość: oto od „dobrych zamiarów* do 
wykonania jest z reguły w  naszym kraju da
leka droga.

Z  zab oru  r o sy jsk ie g o .
Zamknięcie fabryki. Zarząd Towarzystwa 

„Bodzechów* w dniu 18 b. m. ogłosił urzę- 
downie o zamknięciu fabryki żelaza na czas 
nieograniczony i jednocześnie wymówił z 
dniem 2 stycznia r. p. robotę wszystkim  
majstrom i robotnikom.

Wskutek zamknięcia fabryki pozostanie 
bez chleba około 500 robotników, co z ich 
żonami i dziećmi uczyni najmniej 2000 osób.

Milionowy majątek Towarzystwa składa 
się nietylko z fabryki żelaznej, którą wybu
dował jeszcze marszałek Stanisław Małachow
ski, lecz także z obszarów leśnych, dających 
dochód bardzo poważny, z majątku ziem
skiego, kopalni rudy relaznej, kamienia itp.

Wyrok śmierci wydał warszawski sąd we 
jenny w dniu wigilijnym przeciwko Janowi 
Duszyńskiemu, oskarżonemu o zabicie stra
żnika w  Strzemieszycach.

Napady bandyckie pod Łodzią. Onegdaj wie 
czorem dokonano dwóch napadów zbrojnych 
w Dąbrowie pod Łodzią. W pierwszym w y
padku 3 bandytów, ucharakteryzowaDych i 
uzbrojonych w browningi i sztylety, wtar
gnęło do wędliniarni Franciszka Vogla i pod 
groźbą zabójstwa zabrało 400 rubli. Stamtąd 
udali się bandyci do innej wędliniarni Lu 
dwika Sommera i grożąc mu rewolwerami, 
przeszukali szuflady i zabrali zaledwie 2 ru
ble, które były w  kasie. Po tych napadach 
udali się bandyci do Łodzi. Tu na rogu ulic 
Siedleckiej i Płockiej poczęli strzelać. Poli- 
cyanci, usłyszaw szy strzały, przybiegli na 
miejsce i tu zastali jednego m ężczyznę, trzy
mającego w ręku browning, jednego rannego 
oraz jakąś kobietę.

Okazało się, że trzymający browning w rę
ku, niejaki Kotecki, brał udział w napadach 
w Dąbrowie. Aresztowano go wraz z kobie 
tą, a rannego pogotowie odwiozło do szpi
tala.

Aresztowania nadleśnych. We czwartek u- 
feiegły po szczegółowej rewizyi w mieszkaniu 
aresztowano p. Ludwika Tinca, nadieśnego 
lasów bodzechowskich, poddanego austrya- 
ckiego, i przewieziono go do więzienia w 
Radomiu.

We środę znów odbyła się takaż rewizya 
u p. Sadkowskiego, nadieśnego lasów Zygmunta 
hr. Wielopolskiego.

Ze św ia ta .
Dwukoronówki. Celem zupełnego wyrugo

wania monet jednoguldenowych postanowiło 
austryackie i węgierskie ministerstwo finan
sów wybić w  najbliższym czasie 75,000.000  
dwukoronowych monet wartości 150 mil. 
kor. Z wypuszczeniem w  obieg dwukoronó- 
w ek zostaną zupełnie wycofane z obiegu 
monety jednoguldenowe.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nola — krajowe i zagraniczne nowe i prze
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Dwa pewne środki przeciw opierz- 
chnięciu rąlc i twarzy:

Mydło lecznicze Malinowskiego
z zapachem wody kolońskiej

i Philodermine (cena 70 b). 
Skutek niezawodny,

lecz żądać wyrobów Malinowskiego.

Teatry robotnicze.
Okres świąt, gdy robotnicy mają więcej, 

niż kiedykolwiek czasu wolnego, nasuwa u 
wadze socyalistów potrzebę kulturalnych roz
rywek w sferze zorganizowanych towarzy
szy. Życie świadomego proletaryatu nie jest 
wprawdzie tak jednostajne i szare, jak okro
pne bytowanie eiemnych mas pracujących. 
Skazany na takiż sam wyczerpujący siły, mo
zolny trud od świtu do wieczora, na ową  
twardą służbę w jarzmie kapitalizmu, która 
pozbawia go radości życia rodzinnego i to
warzyskiego i nic mu wzamian prócz nędzy  
i brutalnego odsunięcia od źródeł kultury nie 
daje, ma przecież soeyalista bogaty świat 
ideałów ogólnoludzkich, co go nieprzeparcie 
pcha w  kierunku bujnej i twórczej działal
ności społecznej na rzecz wyzwolenia prole
taryatu. Intensywny pęd ku oświacie maso
wej, ku zdemokratyzowaniu zdobyczy cyw i
lizacyjnych staje się zazwyczaj dominującym  
przejawem głębiej sięgającego uświadomienia 
klasowego.

Ale jak znojna orka dla pomnożenia zy
sków przedsiębiorcy nie może wypełnić ca
łego życia najemnika kapitalistycznego, tak 
samo działalność publiczna, partyjna i gorą 
czkowa praca nad samokształceniem, zwła
szcza przy ciągiem znużeniu fizycznem , nie 
są w  stanie zaspokoić bezustannie rosnących 
i coraz różnorodniejszych potrzeb duchowych  
robotnika-obywatela. Szczególniej dotyczy to 
młodzieży robotniczej, najmniej skłonnej do 
bezwładnego kroczenia po starych, mrocznych 
drogach niewolniczej apatyi i bezmyślnego, 
fatalistycznego godzenia się z rozpaczliwym  
losem paryasów społecznych.

I dlatego w szędzie tam, gdzie istnieją ogni
ska pracy partyjnej, gdzie krzewi się idea 
socyalistyczna, gdzie część choćby proletaryu- 
szów prostuje zgięte grzbiety i, jako awan
garda klasy robotniczej, wznosi swój czer
wony znak walki z wyzyskiem , bezprawiem  
i ciemnotą, w szędzie tam czynione są rów 
nież próby nowego, szlachetniejszego zużyt 
kowania tej trochy wolnego czasu, która po
zostaje po za pracą w fabryce i warsztacie 
i poza działalnością polityczno-społeczną. Je
dyne zastosowanie mieć to może, naturalnie, 
do dni świątecznych.

Przejęci wstrętem do orgij karczemnych, 
do pospolitych a nieraz nawet upadlających 
hec rozrywkowych, zasadniczo a żarliwie uni
kając wszelkiego sprostytuowania się, mło
dzi socyaliści organizują zabawy towarzy 
skie, któreby nie stały w sprzeczności z doj 
rżałem poczuciem godności ludzkiej i zara
zem wniosły w monotonię życia robotnicze
go żyw szy takt wesołości młodzieńczej. Ma 
to niezmiernie dodatnie znaczenie dla szer 
szych warstw m łodzieży, która pomimo ró
żnorakich pokus zepsucia intuicyjnie lgnie do 
wyższych, kulturalniejszych form towarzy
skich i tem samem nasiąka atmosferą ideali
zmu społecznego.

Jeżeli jednak urządzanie zabaw tanecznych  
z odczytami lub organizowanie koncertów  
z popisami chórów robotniczych rzetelnie 
służą dążności odciągania robotników od ró
żnych niegodnych rozrywek, to przecież po
zytyw ne zadanie ukulturalnienia życia pro- 
letaryackiego najskuteczniej, obok instytucyi 
oświatowych, spełniają teatry robotnicze.

Nie tyle zresztą w  naszych wielkich mia
stach, gdzie teatry mniej lub więcej stały się 
dostępne dla wszystkich, ile na prowincyi, 
gdzie sztuka dramatyczna często tylko ze 
słyszenia jest znana.

Amatorskie przedstawienia teatralne, umie
jętnie dobierane i, co lepiej jeszcze, poprze
dzane krótkiemi referatami, wprowadzają na
szą młodzież robotniczą w  sferę artystycznej 
twórczości, udostępniają jej świat piękna, o- 
twierają przed nią rozległe horyzonty du
chowych walk i szczytnych dążeń, znajomią 
z dramatyzmem życia indywidualnego, wre
szcie zespalają z kulturą narodową i ogólno
ludzką. Rzecz prosta, poczynić należy za
strzeżenie, że to wszystko osiągnąć się daje 
tylko pod warunkiem nie robienia z tych 
przedstawień farsiarsko - błazeńskich w ystę
pów- Skoro tedy powstają u nas już teraz 
liczne robotnicze kółka amatorskie, czas po
myśleć o ogólnem kierownictwie i planowej 
akcyi w  tym pocieszającym ruchu kultural
nym.

Z doświadczenia wiem, że nasza młodzież, 
zarówno towarzysze jak towarzyszki, tak 
w  Galicyi, jak na Śląsku, bez osobliwszych  
trudności, a już stanowczo z większym  za
pałem ideowym i towarzyskim, przygotowują 
się do wykonania nprz. „Tkaczy* Haupt- 
manna, albo kilku scen z „Dziadów* lub 
„Kordyana*, niż jakichś bezmyślnych bła
zeństw, dajmy na to Przybylskiego. Sprawa 
repertuaru jest i długo jeszcze pewno będzie 
najtrudniejszą do uregulowania i urozmaice
nia. Niestety, nasza literatura oryginalna 
i przekładowa wiele pozostawiają do życze
nia. Tak zwanych „ludowych* sztuk socya

liści słusznie nie lubią, bo ich nie potrzebują, 
a inne w  wykonaniu swem często nastrę
czają nieprzezwyciężone trudności techniczne. 
Z tego też względu przedstawienia w  teatrach 
robotniczych winny, mojem zdaniem, składać 
się ze stanowiących ideową i artystyczną ca
łość fragmentów wybitniejszych dzieł sztuki. 
Nasuwa się nawet pilna potrzeba opracowa
nia takiego repertuaru i rozpowszechnienia 
go z rozumowanem uzasadnieniem w  kółkach 
amatorskich. A w takim razie wspomniane 
wyżej referaty wstępne, tem niezbędniejsze, 
że musiałyby dostarczać widzom potrzebnej 
na przedstawieniu oryentacyi literackiej, też 
m ogłyby istnieć w  opracowaniu drukowanem  
i byłyby wprost odczytywane przez kogokol
w iek z miejscowych towarzyszy.

T E L E G R A M Y
z dnia 28 grudnia.

Zagadkowa strzelanina.
Moskwa. W  n ocy  z 25 b. m. na w ysp ie  

B osino k o ło  M oskw y stoczoną zosta ła  ostra  
w alka m iędzy polieyantam i a zbrodniarza
mi (?), którzy zabarykadow ali s ię  w  dom u  
dw upiętrow ym . K iedy policya zb liży ła  się  
do tego  dom u, przyjęto ją salw ą strzałów . 
P olicya zażądała p osiłk ów  z M oskw y, po
czem  dopiero otoczyła  dom  i tak  długo o- 
strzeliw ała  go  z karabinów , dopóki nie  
przestano z dom u strzelać. N astępnie sze f  
policyi bezp ieczeństw a u siłow a ł przez strych  
dostać s ię  do w nętrza dom u, przyjęto go  
jednakże strzałam i i zm uszono do ucieczki. 
O godzin ie 1 popołudniu  policya w targn ęła  
do w nętrza dom u znalazła  tam  jednakże  
ty lk o  jednego człow ieka z przestrzeloną  
skronią. W łaściciel dom u zosta ł aresztow a
n y  —  kilku urzędników  policyjnych , m ię
dzy tym i także sze f policyi, zostało  ciężko  
rannych. Jeden  z urzędników  zmarł.

Rewolucya w Wenezueli.
Nowy Jork. W ed łu g  don iesien ia  „N er  

York Heralda* z Caracas, w iceprezydent 
Gom ez dom agać się  będzie w y d a n i a  
C a s t r a ,  jeże li zostan ie  udow odnionem , 
że  jest on nadaw cą telegram u, który za
w ierał po lecen ie zam ordow ania G om eza. Te
legram  ten  op iew ał, że  n a leży  zerw ać g ło 
w ę żmiji i steroryzow ać Caracas.

Trzęsienie ziemi.
Monte Leone di Calabrie. D ziś o godzinie  

5 m in. 50 rano, tutaj i w  okolicy  dało  się  
uczuć silne trzęsien ie  ziem i. O biegają po
g ło sk i o pow ażnych  stratach i ofiarach  
w  ludziach, szczegó ln ie  w  gm inach Mileto, 
Jonadi i B enefacone.

Wycofanie wojsk francuskich z Marokka.
Paryż. P rezydent m inistrów  C lem enceau  

oraz m inistrow ie Pichon i P iąuart odbyli 
naradę w  obecności francuskiego posła  
w  T angerze R egnaulta w  spraw ie zarządzeń, 
m ających na celu  stopn iow e w ycofan ie  
w ojsk francuskich z okręgu Szauja. P ole
cono m inistrow i P ichonow i w ypracow anie  
potrzebnych dla R egnaulta  instrukcyj. Re- 
gnault uda się  10 styczn ia  do F ezu, aby  
uczyn ić zadość u siln em u  zaproszeniu Mu
lej Hafida.

* Zarząd Związku stow. rob. w  K ra
kow ie (W iślna 5) odbędzie posiedzenie w  ponie
działek 28 b. m ; początek punktualnie o godz. 7 
wieczorem. Ważne sprawy wymagają obecności 
wszystkich członków zarządu.

Kursa telegraficzne.
SsdsosKt, 28 grudnia. Pszenica na kwiecień 32 70 

do 12 71. Pszenica na oazdziernit 11*10 do 11*11. 
Żyto na kwiecień 10 24 do 10 25 Żyto na paździer
nik 9 29 do 930. Owies na kwiecień 8 71 do 8*72. 
Owies na październik — *—  do — *— . Kukurudza na 
maj 7*39 do 7*4J. Rzepak na sierpień 14*—  do 1410.

Ofert} mierne. Cnęr kupna rezerwowana. Usposo
bienie silne. Pogoda: zimno.

N A D E S Ł A N E .
( la  dział tan redatwya ni* edprwkuta).

W ięc pięknie, moi panowie —  chcecie 
dowodów?

Będziecie je  m ieli. Sodeńskie źródła leczni
cze są sławne od lat i skuteczne w  choro
bach przewodów oddechowych, krtani i  płuc. 
Faya prawdziwe pastylki mineralne sodeńskie 
z:, w ierają części składo ■■ e tych źródeł w  skon
centrowanej formie. Dla każdego myślącego 
człowieka jest w  ęc jasnem, ie  pastylki Faya 
muszą działać uzdrawiająco w  wypadkach 
nawet zastarzałych. N ieprawdaż? K ip c ie  
więc, jeżeli jesteście przeziębieni, lub uczu- 
wacie pewne dolegliwości przy oddechaniu, 
Faya prawdziwe pastylki mineralne sodeń- 
skie. Pudełko kosztuje 1 K 25 b  i 
jest wszędzie do nabycia. —  Gene
ralne zastępstwo dla Austro-W ęgier: W. Th. 
Gunzert, W ien IV, Gr. Neugasse 17.

Dr Joachim Gross
otworzył kancelaryę adwokacką

w Krakowie, plac W W. Świętych 8.

■
■

i
!
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Kraków, wtorek N A P R Z Ó D 29 grudnia 1908

W inogrona d e se r o w e
najszlachetniejsze gatunki w  pacz
kach przeciw  mrozowi zabezpieczo
nych, soczysta gruszki [bery], olbrzy
mia pigwy 5 kg. za 4 Kor. dostarcza 
J. M u l l e r ,  w ł a ś c i c i e l  winnic, 
Kiskunhalas Węgry. 1190 20

Najlepsze budziki
rejestrowana marka „Adler-Roskopfr 

Alnrm tvlko od moi firmy.

4-40
4-80
2-90
330

Z 1 dzwouKiem surowa Ko
twica i regulator . . . .  

z tarczą w  nocy świecącą . 
z 2 dzwonkami, stalowa ko

tw ica i  regulator . . . .  
z tarczą w  nocy świecącą 
budzik konkurencyjny . . . 
z tarczą w  nocy świecącą 
3 letnie poręczenie na piśmie. Jeśli 
się nio nada, zwrot pieniędzy. W y
syła za zaliczką. Pierwsza fabryka 

zegarków w  Brux. 
B A N K S  R O N S tA D , c. i k. nadw. 
dost. w  Briix Nr 429. Zażądać mego 
głównego katalogu obejmującego 
3000 odbitek, który wysyłam  za 

darmo opłacony.

P. Pamm, Kraków
st. Zielona Ir. 3 

« jr< y t> d * n so  1 o p łs ta ie  c en n ik  
t  9000 Ul a s t r .  leg n rk ó w  l» » ,  

takll. t ■nrcmek.

Zegar z kukułką kor. 8*50.
Piękny rzeźbio
ny domek, u 

góry z pta
szkiem, z licz
bami i wska
zówkami z ko
ści, z nawoły
waniem półgp- 
dzinnem i ca- 
łogodzinnem, 

32 cm wysoki, 
komole ny, o 2 
bronzowych wa
gach w kształ
cie szyszek, do
brze obciągnięty, 
l-ma werk szko-

•ki tylko kor. 8‘50. Zegar okrągły, 
raz na 30 godzin do nakręcania, 16 
«m  średnicy kor. 3"— . Tensam, 8 dni 
idący, l-ma jakości, 30 cm średnicy 
kor. 6'50. 3-letnia pisemna gwaran
eya. — Corocznie wysyłam przeszło 
50.000 zegarów ku zupełnemu za
dowoleniu moich P. T. Odbiorców. 
Każde, choćby najmniejsze zamó
w ien ie uskutecznia się jak najsu
mienniej. —  Przesyłka za zaliczką. 
Pierwsza fabryka zegarów w Briix 
HAN S KONRAD, c. i k. nadworny 
dostawca w Briix Nr. 942, [Czechy]. 
Bogato ilustr. katalog z 3000 wzor. 
na żądanie darmo i opłatnie.

z*
5 kg.

Marmolada
Już rozpoczął się sezon świe
żych marmolad z tegorocznych 

owoców i wysyłamy 
morałową koron 7-50
malinową „ 7-50
wiśniową „ 8 —
jabłkową „ 550
melanż „ 5-—
w ozdobnym blaszanym wia
drze brutto franco każdej sta- 
cyi pocztowej za zaliczką. 
Marmolada nasza jest zupeł
nie czysta, bez wszelkich 
sztucznych domieszek ze świe
żych owoców sporządzana, co 
czyni ją  nader zdrową i po
żywną do chleba, ciast, lego- 

min i t. p.
P a r o w a  f a b r y k a  c u k r ó w

Brandstaetter i Ska we Lwowie.

I: POMADKi MIESZANE

„Jahra“ B a l n o d o r  K r e m
Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania cery 
i  skóry, nie zawiera żadnych tłuszczów, usuwa szorstkość 
i  pękanie skóry, jakoteż zaczerwienienie twarzy i  rąk.

Tuba 70 halerzy.
„Jahra" B a l n o d o r  M y d ł o

W pływa korzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca 
skórę, nadaje je j białość i  aksamitną gładkość. Sztuką 1 K.

„Jahra" B a l n o d o r  P u d e r
Znakomity ten puder jest zupełnie wolny od szkodli
wych metalicznych składników, posiada delikatny ł w y
kwintny zapach, przylega dokładnie do skóry i nadaje cerze 
naturalną piękną białość i świeżość. Pudełko 2 K.

„Jahra" B a l n o d o r  K r e m ,  mydło i puder,
używane razem uzupełniają się w  swych skutkach i  są 
idealnymi środkami do pielęgnowania cery i  skóry. 

Wszędzla do nabycia 
lub  wprost w  s k ł a d z i e  fabrycznym

w Aptece Fort. Grajewskiego w Krakowie
ulica Sczepstśska L. 1 a.

W ysyłki zamiejscowe uskutecznia się odwrotnie.

19 albo 20 bal.
są dla miłośników muzyki małym 
wydatkiem, dla restauratora zaś są

podstawą do dobrobytu
W żadnym lokalu nie powinno zabraknąć

„Hupfelda" instrumentu,
które pod każdym względem są niedoścignionymi i
przewyższają inne instrumenta.

T e r a z  l u d z i e  u c z ę s z c z a ją  d o  t y c h  lo k a l i ,  w  k t ó r y c h  j e s t  
m u z y k a ;  d l a t e g o  z a k u p n o  i n s t r u m e n t u  m u z y c z n e g o  j e s t  x 
d w ó c h  w z g lę d ó w  p o le c e n ia  g o d n e :

1) bezpośredn ie  dochody z  m u z y k i;
2 ) p od n ies ien ie  f re tw e n c y i g oś c i, ł  te m .a m e m  o b ro tu .

M  P r o s p e k t y  b e z p ł a t n i e .  * ą S Q

Ludwik Hupfeid tow. akc. Wiedeń VI,
!. i największa fabryka w Europie instruuj, muzycznych

47 o d z n a c z e ń .  750 r o b o tn ik ó w .  |

Generalna reprezentacja na G a l ic ję ;  
Bracia R akowcr & Taubłer j 

Podgórze.

Znakomita

1/2 k& g. 1 K o r .  2 0  h a l .
poleca

Fabryka wyrsbśw cukier.
prowadzona pod osobistym 

kierunkiem
R. Pieczarki, Kraków,
Ptseiska 15, (ksłu kościoła iw. lazefa).

Metodą Berlitza
sdzielają lekcyj o s o b n y c h  

i z b i o r o w y c h
J i m  f g ! !  I r  swyższenawy-
m . $j| « m. ana kształceniem,

F r a u e a s i ' ' ' ^ ” ' * ’ 7k sz ta łcen iem .

kształceniem.

W ło c h
US. Floryańska 25,

z  w  yższem wy 
kształceniom-

piętro,

C . i  k .  d o s t a w c y  n a d w o r n e g o

p u d e r  antiseptyczny
przez powagi lekarskie polecany, jest naj
lepszym proszkiem do zasypywa
nia dla niemowląt i dzieci. —■ Pra
wdziwy tylko z marką „Opatrzność".   ::

Cena pudełka 70 hal.
m y d ło  h y g ie n ic zn e
jest najlepszem mydłem do mycia
dzieci. Sporządzone z materyałów najdeli
katniejszych, odpowiada najw ybredniejszym  
wymogom hygieny. = i i= i= r = = = = z = = = = i:

Cena pudełka 70 hal.
Tysiące podziękowań! Ostrzega się przed naśiado- 
wnictwami! W  każdej aptece i drogeryi do nabycia!

Żądać należy wyraźnie!

„MAYA** pudru anttseptycznego. 
„MAYA44 mydła hygieuiczuego.

Główny skład wysyłkowy: S. HAY, aptekarz c. i k. dost. nadw. we Lwowie.

Pathefony i gramofony
i części sk ładow e w  najw iększym  w yborze. N ajśw ieższy repertuar p ły t 1

polecają na gw iazdkę

8. Grudziński & T. Berger
Kraków, ul. Szewska 1.10.

Gramofony przerabia się do grania dowoli systemem igiełkowym i Pathe. Cenniki I spisy darmo i opłatnie-

/ O N A  B I  t  S I
i ś m r n m m IM -

P rin
o .  k .  N a m l e . t n l r t w o  

koń ce , yonow ane

B i u r o
podroży

Zofii
Biesijdecklsf
Oświęcim fdworzas)

sprzedaje  
bilety okrętow e do

Ameryki
I, II i t li kl. dla paro 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-araery 
kańskich we wszyst

kich kierunkach.

Ceny ściśle wadia ł*r*t 
skrętowych I kaieJowyeS

8i!nty o k rę to w  dc K a iń y
Ssiiely k o lo jo w *  kaeatly|«IUe

Prospekty darmo f opłstist*

Zamach
na własną kieszeń wykonuje 
kupujący drogo. Proszę za żą iW  ® 
go katalogu zegarów, rowerów, 

szyn do szycia i t. p.

Dom eksportowy Rundbd*
Wiedeń, IX., Rógergasse 23^

bla reumatyzrn
gościec, postrzał (ischias) i taiU*! 
poleca się uśmierzające nacief®, 
od wielu lat ogromnie rozpo<1 
chnione, przez wielu lekarzy & 
aowane i przez znakomitości uF

lioimentuiB Gaullheriae co m p o # .
z  p ra w e it  za re jes tro w a n ą  m arką eebrf4*

„N E R W O L "
chemika dra Juliusza Franzcsa, * 
karza w Tarnopolu. Cena 
?8 h., 10 flakonów 8 K, nie 
opakowania i franko. Tysiące l1* 
dziękczynnych do przeglądnięci® 
Dwa razy dziennie wysyłka pof

&V'■t-wa. W r akowi e  skład .. _ 
Wiśniewskiego, do nabyci* w  k®*' 
większej aptece, względni* w a?!' 
dauika Dra IliUUSŻl FSiGZóSł w Tar®*-

g P ®

K S I Ę G A R N I A
W O J N A R A

*s

W  KRAKOW IE  
przy raf. S z e w sk ie j 20.

ZNACZNIE ROZSZERZONA
POLECA W WIELKIM WYBORZE

Książki Gwiazdkowe
i inne

:: Nowości Literackie ::

Cztery Kalendarze Wojnara na r. 1909
odznaczają się jeszcze znacznie większem bogactwem doborowej treści 

i pięknych ilustracyj, niż lat poprzednich:
a-ą f r  kalendarz h istoryczn o-p ow ieściow y, obejm uje 260 stron treści, 74 rycin  i m apkę P o lsk i;

Ja U l t l l i )  C ena 9 0  h a lerzy , w  o p ra w ie  1 k or .

P o ls k i  K a i. M a ry a ń sk i,
Gospodarz, obejm uje 280 stron treści i 61 rycin ; C ena 8 0  h a le rz y .

obejm uje 280 stron treści 
C ena 8 0  h a lerzy .

60 r y c in ;

K alendarz powszechny, ob,i" i' “  i n!,,tr,'y' t?echW ielki
ilustrow any M i 9  poprzednich kalendarzy, a m iano
w icie  : 450 stron 135 rycin  i m apkę P o lsk i; C ena w  opraw ie 2  K, w  ozdobnej płóciennej opr. K 2*40.

W e wszystkich kalendarzach razem znajduje się około 100 artykułów, nowel, opowiadań, życiorysów itp. (prócz bardzo 
obfitej części informacyjnej), a m iędzy nimi utw ory: Sienkiewicza, Reymonta, Wyspiańskiego, Konopnickiej, artykuły profesorów Uni
wersytetu, posłów do parlamentu i t. p.

Każdy kalendarz Wojnara to właściwie nader zajmująca książka o niezwykle cennej i trwałej wartości treści.
Do nabycia w księgarniach, niektórych handlach papieru, w „Kółkach rolniczych" i t. d. 

Skład główny: w Księgarni W ojnara w Krakowie, ul. Szewska 20.

Wydawca; Ignacy Daszyński. —  O d p o w ied z ia ln y  re d a k to r:  Gustaw Alojzy Titz. Z D ru k a rn i L u d o w e j w K ra k o w ie , uL F ilip a  11. (T e le fo n  Nr. 710)


